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IN A N O W E  D R O G I
Wprowadzenie w życie nowej ustawy uposażenio

wej z clii. i lutego r. b. stuło się fak tem  dokonanym, 
i ak sam a ustawa, jak  i dotyczące jej rozporządzenia 
wykonawcze, znalaziy należyte i wyczerpujące oświe
tlenie zaiówno w prasie zawodowej jak  i codziennej, 
niema więc obecnie celu w racania do tematów, które 
byiy aktualneini do czasu wprowadzenia ustawy w ży
cie, a obecnie nim i nie są.

Należy tu podkreślić, że organizacje zrobiły wszyst
ko, co zrobić należało i co m ożna było zrobić w od 
nas niezależnych warunkach . W szeregu m em orja łacn  
ujawnione było stanowisko reprezentowanego przez 
tj- P. świata pracy, k tóry tak do samych zamierzeń, 
jan  i zrealizowania ich w formie nowej ustaw y zają ł 
stanowisko negatywne i obronne. W  dalszym rozwoju 
posunięć, organizacje stojąc wobec konieczności p o 
godzenia się z faktem dokonanym, jak im  było w yda
nie ustawy, usiłowały w sposób bezpośredni wpłynąć 
na zaszeregowanie, zasada którego sprowadzała się do 
niedopuszczenia do jakiegokolwiek pokrzywdzenia. 
Vv tym  celu z wielkim nakładem  czasu i p racy  p rzy 
gotowywany był szczegółowy pro jek t  przepisów wyko
nawczych z tablicami zaszeregowania. Ażeby cała 
akc ja znalazła odpowiedni wyraz i była opinją  zorga
nizowanego świata pracy, zwołany został Kongres, któ- 
ly  dał należyty wyraz ustosunkow ania się m as p ra 
cowniczych wszystkich zespołów i ugrupow ań do za
mierzonych zagadnień uposażeniowych i em erytal
nych. środk i dostępne w tej fazie wypadków zostały 
wyczerpane.

Co osiągnięto przez te zabiegi i jak a  jes t  pozycja 
o r g a n i z a c y j  ?

Z takim  oto pytaniem  spotkam y się n iejednokro t
nie u mniej lub więcej uświadomionych co do znacze
nia, roli organizacji i jej pożytku. Na to możemy od-

O D G
Od 1 lipca 1931 r. szerokie m asy  urzędnicze żyły 

pod znakiem obniżki poborów, k tóre  topniały nierów
nomiernie do pierwszych potrzeb codziennego życia.

W  roku ubiegłym podpisaliśmy Pożyczkę Naro
dową, k tóra  wykoleiła nasz skrom ny budżet, n ik t jed 
n ak  nie narzekał, uznając to za czyn konieczny, za 
obywatelską powinność, obowiązującą jednakowo 
wszystkich bez różnicy stanowiska, w arunków  m a te r 
ialnych.

I tak być powinno.

powiedzieć, że widząc przed sobą jedno zadanie, jeden 
cel, zakrojony na dużą miarę, nie zwraca się uwagi, 
nie dostrzega i nie docenia całego szeregu m n ie j
szych zadań, które daje  się osiągnąć i przezwyciężyć, 
osłabiając przez to ostrze spadającego ciosu.

Jest rzeczą/ wiadomą, że przez zaszeregowanie wie
lu zostało pokrzywdzonych m ater ja ln ie  i moralnie, ale 
są i tacy — którzy naw et zyskali na  nowem przesze
regowaniu. Zaszeregowanie jakie miało miejsce w I 
instancji zostało skorygowane w wielu wypadkach 
przez władze naczelne w sposób korzystniejszy —  i tu 
należałoby dostrzec pierwszy dodatni objaw, wypływa
jący  z opinji i stanowiska organizacyj. Korekta ta  jak  
wiemy, była uzupełniana, a obecnie na 1 kwietnia j a 
ko dalszy objaw złagodzenia skutków nowej ustawy, 
przewidujem y i zabiegamy o awanse, które będą dal- 
szem w yrów naniem  pokrzywdzenia. Idą pewne poczy
nania  w dziedzinie wyrównania podstaw em erytal
nych. Będziemy usiłowali spowodować jeszcze i inne 
rzeczy, m ające znaczenie m ater ja lne  i moralne. W do
bie obecnej w związku z nowym stanem rzeczy dla 
organizacyj nastręcza się cały szereg spraw  do rozwią
zania ku pożytkowi ogółu.

Więc nie powinno być miejsca n a  żale, skierowa
ne do organizacji, i tanią bo lichą pod względem m o
ralnym  rezygnację brzemienną w zgubne skutki, lecz 
większe i silniejsze zespolenie się dla odrobienia tego, 
co da się odrobić, a drobić można wiele, trzeba tylko 
mieć wiarę we własne siły i dobre chęci.

Z dniem 1 lutego zam knął się okres akcji, k tó ra  
znalazła swój wyraz i zaznaczyła się akcją negatywną. 
T en  okres przeszedł i zam knął się bezpowrotnie. W y 
tworzonym stanem rzeczy bynajm niej nie jesteśm y 
zachwyceni, lecz obecnie m usim y stanąć do akcji  po 
zytywnej, aby na tej drodze odrestaurować poprzed
nie praw a i płace.

Ł O S Y
W roku bieżącym nastąpiły  zaszeregowania, przed 

któremi, nie widząc, jak  one będą przeprowadzone, 
drżał cały świat urzędniczy. W yrazem  nastrojów  świa
ta pracowniczego i konieczności wypowiedzenia się 
był Kongres Urzędniczy odbyty w dn. 21.1.1934 r. sto
jący  na stanowisku nieuszczuplania dalszego obec
nych poborów i n ieumniejszania nabytych  już praw.

Broniąc naszego bytu i naszych słusznych praw, 
nie przestaliśmy jednak  być obywatelami; nie przesta
liśmy spełniać uczciwie swych obowiązków, j a k  rów-
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uież odczuwać potrzeby Państwa, gotowi ponieść 
w imię konieczności państwowych wszelką ofiarę, jak  
tego daliśmy niejednokrotnie dowody.

Aparat adm inis tracji  państwowej jes t  zbyt rozle
gły i liczny i, aby był sprawny, nie pomoże tu żaden 
przymus, pomoże jedynie i wyłącznie poczucie obywa
telskie urzędników, ich uczciwość i sprawność, bez 
względu na jakiem  stanowisku każdy z nich stoi. To 
nie stanowisKO uszlachetnia Człowieka, lecz jego du
sza, poczucie państwowości i należytego spełnienia 
swych obowiązków.

„Czyń każdy, co każe Duch Boży", a całość sama 
się zioży, mówi przysłowie, mądrość narodu.

Od najniższych do najwyższych sfer wszystko 
m usi być przejęte jedną ideą państwowości, dopiero 
wtedy całość będzie jednolita, niepokonana.

Fr. W. Fors te r  w spraw y swej „O wychowaniu 
obywatelskiem" mówi: „Sam a wiedza o urządzeniach 
państwowych i paragra fach  nie przedstawia żadnej 
zgoła wartości, jeżeli nie obudzimy i nie podniesiemy 
woli tak, aby zawsze po obywatelsku trak tow ała  wszel
kie zagadnienia zawodowe i życiowe".

Każda poszczególna jednostka  jest twórcą k u l tu 
ry państwowej. Ten sam autor mówi: „Kto uznaje 
powyższe stanowisko, ten nawet w walce o najśw ięt
sze swoje przekonanie zawsze za świętą sobie mieć bę
dzie jedność państwow ą i k u ltu ra ln ą  wspólnotę in te
resów’ i poglądów".

W krótce po odbytym Kongresie Urzędniczym 
w jednem  ze swych przemówień p. wicemarszałek Car 
powiedział: „największą wartością państwa, jest czło
wiek".

Idea ta nie jest uowa. Jeszcze Sokrates twierdził, 
że zakłada podwaliny państw a tam, gdzie je zakładać

M AR JAN  LUBICZ

z s m z y  zry...
Opowiadał mi redaktor Apelu, że nowe zaszerego

wanie tak  doskonale wpłynęło na „podniesienie pozio
mu umysłowego” naszych kolegów, że dosłownie „hur
tem ” zrzekają się... wiecie czego?

Zrzekają się prenumerowania Apelu!!!
Na nic perswazje, zaklęcia!
Nie chcemy! — krzyczą. Niepotrzebny nam Apel, 

niech upadnie, nam i naszym dzieciom gorzej od tego 
nie będzie!

fiotknęło mnie to osobiście, ogólnie, okropnie i t. p.
Mój Boże! Tak się zawsze staram, aby „Zgrzyty” 

słodziły niedolę moich koleżanek i kolegów, a tu  — ta 
kie rozczarowanie!

O wdzięczności ludzka! Jakżeż zawodne są twe 
d ro g i!

Rozumiem, że niepotrzebne są nam artykuły z dzie
dziny prawą, zawodowe, organizacyjne; jesteśmy już 
tak  wyrobieni fachowo, życiowo i organizacyjnie, że ża
den, najlepiej napisany, ar tykuł — nie podniesie nasze
go poziomu umysłowego. Ale „Zgrzyty” ?

Dla nich samych można było zapłacić parę groszy 
za Apel.

należy, t. j. „we wnętrzu człowieka", - myśl której 
ciągłość idzie poprzez wieki i przez wielkość swoją 
nigdy nie zaginie.

Musimy przejąć się. zasadą, że przez wspólność 
idei państwowej, powinniśmy wszyscy, od góry do do
łu, tworzyć dla siebie wspólny autoryte t moralny.

Pozostaje s trona m ater ja lna , a więc rozpiętość 
wynagrodzenia. Sądzę, że nie odgrywa tu  roli taka czy 
inna skala wymagań, lecz chodzi o u trzym anie się ,na 
szego środowiska na pewnym poziomie k u ltu ry  i zdro
wia fizycznego. Niedostateczne odżywianie, a więc 
głód, jest wrogiem człowieka i ziyrn jego doradcą. L u 
dy północy, prowadzące życie kocownicze w celu zdo
bycia pożywienia, nie stworzyły żadnej ku ltury , dały 
ją  dopiero narody południa o zapewnionym bycie ma- 
terja lnym . To sarno można powiedzieć i o rozwoju 
fizycznym ludności. Utrzymanie się pewnym poziomie 
ku ltu ry  i zdrowia, wymaga choćby minim alnych lecz 
niezbędnych wydatków, natom iast przekreślenie ich 
pociąga za sobą obniżenie kultury , stworzonej przez 
caią ludzkość.

Wyższe pensje  urzędnicze, przyczyniłyby się do 
zwiększenia obrotu w handlu  i przemyśle, a tem sa
mem stwarzały dobrobyt Państwa, natom iast ich 
zmniejszanie, wywołuje zmniejszanie się dobrobytu.

Dziś jesteśm y już po fakcie dokonanym, pozosta
ły tylko odgłosy. Wiemy, że wysuwane były różne 
koncepcje zaszeregowania, lecz liczono się z tem, że 
jeżeli ktoś poniesie s traty, to będą one nieistotne.

P rak tyka  wykazała inaczej.

Toż to, nie chwaląc się, bycza humoreska doby 
obecnej, przy nich takie „Bociany”, „Muchy”, „Wol
ne Żarty” to, delikatnie pisząc — szczeniaki.

A jednak  nie poznaliście się na nich Wy, którzy 
jesteście myślą mych myśli, duszą mej duszy, tematem 
najsłodszym dzisiejszego „zgrzytania” !

Żegnajcie mi tedy Wy wszyscy, którzyście z dłu
gami odeszli w pokoju!

Przyjmijcie odemnie najlepsze, z głębi serca płyną
ce, pożegnanie, choć winiliście Apelowi dość duże kwo
ty zaległej prenumeraty.

Łzy cisną się do oczu, gdy piszę Wam to ostatnie 
moje pożegnanie, boć to tak  było miło, starać się dia 
Was, wysyłać Wam co miesiąc, przeważnie bezpłatnie, 
nasze pisemko i tak  często słuchać waszych grymasów 
i dąsów.

Pogardziliście nim jednak niewdzięczni, zemścili
ście się na swojem włas-nem dzieciątku zapominając jed
nak, że, na karcie dziejów naszych spraw zawodowych, 
Namezys życiowa zapisała na waszym koncie obecne wa
sze s łow a:

„Upadek jego na nas i na syny nasze” !
*

Dla Was, którzyście pozostali w naszych szeregach, 
już dziś „Zgrzytów” pisać nie będę. Za mało miejsca. 
Redaktor stęka, że musi znów zwęzić szpalty Apelu.
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Jak  zwykle w chwilach przełomowych, bo taką 
jest chwila obecna w życiu urzędników państwowych, 
jedni zyskali, drudzy stracili i nie należy się dziwić, 
że ci ostatni wpadli w depresję duchową. Dotyka to 
w pierwszym rzędzie tych ze starej gwardji, którzy 
p racu ją  prawie od początku sądownictwa polskiego, 
a z dniem 1.II .1934 r. otrzymali pobory mniejsze.

Lecz praca, ani poczucie obowiązku nie stały się 
gorsze, w myśl poczucia ideałów etycznych, dających 
nam moc przetrwania.

Liczymy się z tern, że nasza praca, nasza ofiar
ność, nasz głos, dziś czy ju tro , spotkają  się z należy- 
tem zrozumieniem i, w niedalekiej przyszłości, zosta
ną naprawione dzisiejsze nasze pokrzywdzenia.

Helena M ałkowska

Swoim i sobie
Zastanaw iając  się często nad dolą urzędnika - ko

legi, tudzież szukając środków zaradczych, które mo
głyby złagodzić obecny anorm alny  bieg życia urzędni
czego, przyznam się szczerze, że obracałem się ciągle 
w błędnem kole. Jest coprawda lekarstwo na popra
wę bytu, lekarstwo dla nas niedostępne, jest nim m ia
nowicie pieniądz. Jedynie dostatek urzędnika może po
lepszyć jego w arunk i rodzinne, zdrowotne, dodać 
bodźca do zajęcia się sprawam i ogólnemi i zawodo- 
wemi jak  również unorm ow ać tok życia społeczności 
urzędniczej.

Krążąc myślami wśród owego błędnego koła, nie 
mogłem pominąć również naszego życia urzędowego 
i zauważyłem tu, iż bez żadnego uszczerbku dla służ-

Wogóle bieda.
Mam jednak to głębokie przeświadczenie, że ci, co 

pozostali, będą ową „Pierwszą Kadrowa” idei związko
wej i, może kiedyś, staną się... „pułkownikami” naszej 
organizacji — czego sobie i Wam z całego serca życzę. 

Veritas vincit!
W y trw a jm y !

*

O „tamtych” jednak zapomnieć nie mogę.
Język mnie jakoś świerzbi.
Ja k  się kiedyś wezmę na odwagę, to szepnę im do 

u c h a :
Dezerterzy!
A tymczasem kończę i żegnam ich jeszcze raz sło

wami wieszcza naszego:
Patrz, ja k  nad je j  wody trupie 

W zbił  się jakiś  płaz w skorupie:
Sam sobie sterem, żeglarzem, o krę tem ! ...
Goniąc za żyw io łkam i drobniejszego płazu,
To się wzbija, to w  głąb wali —
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali...
A wtem, ja k  bańka, prysnął o szmat głazu.
N ik t nie znał jego życia, nie zna jego zguby:

To samoluby!

by, można wiele zrobić dla ulżenia doli naszych ko
legów i w m iarę możności przy każdej okazji pom a
gać sobie wzajemnie.

Może to się wydać dziwnem, a jednak  jest fak
tem, że dzisiejsza nasza dola, tak  ciężka, tak  omotana 
różnemi przeciwnościami, stworzyła jednak  w umysło- 
wości prawie każdego z naszych kolegów nader cenny 
i dodatni objaw: stał się on, mianowicie, niezmiernie 
czuły na każdy, najdrobnie jszy  w stosunku doń p rzy
chylny odruch.

To wzmożone reagowanie jest z p u n k tu  widzenia 
psychiki ludzkiej zupełnie zrozumiałe, każdy prawie 
człowiek spojrzy na świat weselej, o ile spotka go j a 
kaś bodaj drobna przyjemność, a cóż dopiero mówić 
o tych nękanych i prześladowanych złym losem.

A jakżeż wiele napozór drobnych spraw naszego 
życia codziennego, kłopotów i trosk, częstokroć zwią
zanych z w arunkam i służbowemi, możnaby łatwiej 
znieść, gdyby w załatwieniu ich, poza suchą literę p ra 
wa, wlać trochę ciepła i dobrej woli.

Nie chcę być posądzony o to, iż żądamy od kole
gów, łam ania praw a przy załatwianiu naszych spraw, 
chcielibyśmy jednak  widzieć tam, bodaj odrobinę 
serca.

O ile zasady spójni organizacyjnej wyjdą poza 
samą organizację i dotrą do wszystkich naszych kole
gów, m am y niepłonną nadzieję, że będzie to pożytecz
ne zarówno dla dobra organizacji, dla zrzeszonych 
w niej kolegów, a nie godzi się zapominać i o tern, że 
nawet mała przysługa, uczyniona w potrzebie k tó re
m uś z kolegów, będzie i przyjem ną, i pożyteczną dla 
tego, k tóry  ją wyświadczył.

Nie pom ija jm y tedy żadnej okazji, aby dopomóc 
jedni drugim, a doprawdy lżej będzie znosić tak  cięż
kie koleje doby dzisiejszej.

Jerzy P rzyłuski

Zgon Dyrektora 
Depart. Karnego Min. Sprawiedl.

Dnia 3 lutego r. b. zm arł ś. p. Michał Lorento- 
wiez, Dyrektor D epartam entu  Karnego Ministerstwa 
Sprawiedliwości. Ogólnie ceniony i poważany zarów 
no przez sędziów jak  i wszystkich urzędników Mini
sterstwa. Ś. p. Dyrektor Lorentowicz b ra ł  czynny 
udział w życiu zawodowem, był on jednym  z założy
cieli Zrzeszenia Sędziów i P rokura to rów  i długoletnim 
członkiem Zarządu tegoż Zrzeszenia. Uroczystości p o 
grzebowe, z udziałem najwyższych dostojników wy
miaru sprawiedliwości, zamieniły się w im ponującą 
manifestację zasług zmarłego przedwcześnie ś. p. Dy
rektora Lorentowicza, który, przeżywszy zaledwie 48 
lat, tak  nagle, nie chorując prawie, zakończył swój 
niezmiernie pożyteczny żywot.

Nad o tw artą  mogiłą przemawiali: P an  Wicemini- 
ster Sieczkowski, p. o. D yrektora Dep. Pan Chróścicki, 
Insp. Straży Więziennej Pan  W apn ia rsk i  i Prezes n a
szej Centrali Pan  Sikorski, jako b. współpracownik 
w IX Wydz. Sądu Okr. w Warszawie.

(p.)
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KonstytucjaPreliminarz budżetowy 
na rok 1934/35

Suma ogólna dochodów Ministerstwa Sprawiedli
wości w/g pre lim inarza budżetowego na rok 1934/35 
wynosi 67.868.000 zł., z czego przypada: 1) na Zarząd 
Centralny 718.600 zł., b) na w ym iar sprawiedliwości 
66.598.400 zł. i 3) na więziennictwo 551.000. W  okre
sie budżetowym 1933/34 pod pozycją sum a ogólna do
chodów figurowała cyfra  73.474.700 zł., z czego na w y
m iar sprawiedliwości wypadało 71.953.500 zł. Z tego 
wynika, że na przyszły okres budżetowy przewidziana 
jest obniżka dochodów o 5.606.700 zł. i to głównie 
w dochodach w ym iaru  sprawiedliwości, które przy ze
stawieniu ze stanem z obecnego okresu, wyniosą mniej 
o 5.355.100 zł.

Po stronie wydatków zwyczajnych przewidziana 
jest ogólna sum a 91.290.000 zł. Z ogólnej sum y wy
datków zwyczajnych przypada: 1) na Zarząd Central
ny 2.095.000 zł., 2) na w ym iar sprawiedliwości zło
tych 65.788.000 i 3) na więziennictwo 23.407.000 zł. 
Przy zestawieniu z okresem bieżącym ogólne wydatki 
zwyczajne są niższe o 9.577.200 zł., a w wymiarze sp ra 
wiedliwości o 6.784.300 zł.

W  dziale 2 —  wym iar sprawiedliwości — w sta
wiona była pozycja: uposażenie 57.212.600 zł. W  tym 
samym dziale na okres bieżący przewidziano: 1) płace 
sędziów i urzędn. 46.725.000 zł., 2) funkcjonarjuszów  
niższych i służby —  4.538.000 zł., 3) d jetarjuszów  —  
122.000 zł., razem 51.385.000 zł.

W  zestawieniu na okres przyszły wydatki te obni
ża się o 5.827600 zł.

W  różnych w ydatkach osobowych przewidziana 
jes t  sum a 1.758.000 zł. na dodatki funkcyjne i lokal
ne i 562.000 zł. na wynagrodzenie za godziny nadlicz
bowe pracy i zapomogi.

E ta t  urzędników w wymiarze sprawiedliwości 
przedstawia się jak  następuje:

Gr upa

uposaże

ni a

E T A T  N A

1 9 3 4 / 3 5

1 9 3 3 / 3 4
E ta tow i 

i k o n t ra k t .
D je ta-
r jusze Razem

VI 33 _ 33 33
VII 395 — 395 395

VIII 1.284 — 1.284 1.284
IX 1.909 — 1.909 1.909
X 2.468 • — 2 .468 2.468

XI 2.493 — 2.493 2.493
XII 238 — 238 238

rycza ł tow i 11 10 21 21

8.831 10 8 8 4 1 8.841

Uchwalona dnia 26 stycznia 1934 r. przez Sejm 
nowa Konstytucja  dzieli się na XIV działów. Zawiera 
ona następujące przepisy ustrojowe, które podajemy 
w streszczeniu:

I. RZECZPOSPOLITA POLSKA.

Dział ten, podzielony na kilkanaście rozdziałów 
zawiera zasady ogólne naszego us tro ju  państwowego 
na czele których stoi dewiza, że „Państwo Polskie jest 
wspólnem dobrem wszystk ich  jego obywateli. W sk rze 
szone walka i ofiarą najlepszych swoich synów, ma  
być przekazywane w spadku dzie jow ym  z pokolenia  
w pokolenie. Każde pokolenie obowiązane jest wysił
kiem  w łasnym  wzmóc siłę i powagę Państwa. Za speł
nienie tego obowiązku odpowiada przed potomnością  
swoim honorem i swa jem  imieniem.  Na czele Państw a 
stoi Prezydent Rzeczypospolitej, a organem Państwa, 
pozostającym pod zwierzchnictwem Prezydenta R. P. 
są: Rząd, Sejm, Senat, W ojsko, Sądy, Kontrola P a ń 
stwowa oraz samorząd te ry to ria lny  i gospodarczy. 
Dalej n as tęp u ją  rozdziały dotyczące p raw  i obowiąz
ków społeczeństwa z myślą przewodnią* że „twórczość 
jednostk i  jest dźwignią życia zbiorowego11.

II. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ

Wyborów Prezydenta dokonywa Zgromadzenie 
Elektorów złożone z Marszałka Senatu, Sejmu, Preze
sa Rady Ministrów, Pierwszego Prezesa Sądu Najwyż
szego, Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych oraz 
elektorów wybranych z pośród obywateli najgodniej
szych w liczbie 50 przez Sejm i 25 przez Senat. Okres 
urzędowania trw a lat 7. Gdy urząd Prezydenta jest 
opróżniony, Jego funkcję  spraw uje  zestępczo Marsza
łek Senatu.

III. RZĄD

Rząd k ieru je  spraw am i Państw a. Składa się z P re 
zesa Rady Ministrów i Ministrów. Rząd jest odpowie
dzialny politycznie przed Prezydentem R. P.. par la
m entarn ie  przez Sejmem i konstytucyjnie  przed T ry 
bunałem Stanu.

IV. SEJM

Sejm jest organem Państwa, odżwierciadlaiącym 
opinię publiczną, spraw uje  funkcje  ustawodawcze 
i kontrolę nad działalnością Rządu. Nadto do Sejmu 
należy ustalanie  budżetu i rozkładanie ciężarów na 
obywateli.

Sejm składa się z posłów, w ybranych w głosowa
niu powszechnem, łajnem . równern, bezpośredniem 
i stosunkowem (referent Konstytucji p. w icemarsza
łek Car, kwestję wprowadzenia tych przymiotników do 
Konstytucji, czy też przeniesienia niektórych z nich do 
ordynacji wyborczej, pozostawił do rozważenia Ciałom 
Ustawodawczym). Kadencja Sejmu trw a lat 5. Dalej 
jes t  m owa o term inach  zwoływania i odroczeniu Sej
mu, obowiązkach posłów i t. p.
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V. SENAT

Senat jest organem Państw a, odzwierciadlającym 
wolę elementów najbardziej czynnych w budowaniu 
dobra zbiorowego. Senat jako druga Izba Ustawodaw
cza rozpatru je  budżet i ustaw y uchwalone przez Sejm. 
Senat składa się ze 12(1 senatorów, powołanych na 
okres 6-letni: w 1/3 przez Prezydenta, a w 2/3 w dro
dze wyborów. Co trzy lata ustępuje  w każdej z grup 
połowa senatorów według starszeństwa powołania. 
Prawo wybierania do pierwszego Senatu m ają  obywa
tele, odznaczeni orderam i: Virtuti  Militari lub Krzy
żem Niepodległości.

VI. USTAWODAWSTWO

Aktami ustawódawczemi są: a) ustawy, b) de
krety Prezydenta R. P. Dalej jeset mowa o sposobie 
uchwalania, wydawania ustaw i dekretów oraz za
strzeżenie, jakie sprawy nie mogą być załatwione 
w formie dekretu.

VII. BUDŻET

Budżet jest us ta lany  corocznie ustawą. P ro jek t 
budżetu składa Sejmowi Rząd. Na rozpatrzenie budże
tu pozostawiono.Sejmowi dni 90, Senatowi —  20.

VIII. WOJSKO

W ojsko jest siłą obronną. Państwa, stojącą na 
straży bezpieczeństwa i p raw  zwierzchniczych Rzeczy
pospolitej. Wszyscy obywatele są obowiązani do służ
by wojskowej. Dalej następu ją  rozdziały o organizacji 
zwierzchnich władz wojskowych.
jpyr ■

IX. SĄDY

Sądy w ymierzają sprawiedliwość w imieniu Rze
czypospolitej. Sędziowie są w sprawowaniu swego 
urzędu sędziowskiego niezawiśli. Powołuje się: a) Sąd 
Najwyższy do spraw sądowych cywilnych i karnych,
b) Najwyższy Tryb. Adm. do orzekania o legalności 
aktów adm inistracyjnych oraz c) T rybuna ł Kompe
tencyjny do rozstrzygania spraw o właściwość między 
sądami a innemi organami władzy. T rybuna ł  Stanu 
składa się z Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego 
oraz 6 sędziów powołanych na okres 3-letni przez P re
zydenta R. P. z pośród sędziów1 powszechnych, przed
stawionych w7 liczbie podwójnej w7 połowie przez Sejm, 
a w7 połowie przez Senat.

X. ADMINISTRACJA PAŃSTWOWA

Adm inistracja  państw ow a jest służbą publiczną. 
■Jej organami są: a) adm inis tracja  rządowa, b) sam o
rząd terytorja lny, c) samorząd gospodarczy. Państwm 
będzie podzielone pod względem terytorja lnym  na 
województwa, powiaty oraz gminy miejskie i wiejskie.

XI. KONTROLA PAŃSTWOWA

Dla kontroli finansowej gospodarki Państw a po
wołuje się Najwyższą Izbę Kontroli Państwa, która 
jest niezależną od Rządu i przedstawia Sejmowi co
rocznie wnioski o abso lu torjum  dla Rządu.

XII. STAN ZAGROŻENIA PAŃSTWA

W  razie zagrożenia Państw a z zewnątrz jak  rów
nież w razie rozrachunków wewnętrznych lub rozle
głych knowań o charakterze zdrady stanu, Rada Mini
strów za zezwoleniem Prezydenta R. P. zarządzi stan 
wyjątkowy. Ogłoszenie stanu wyjątkowego upraw nia 
Rząd do zawieszenia swobód obywatelskich. W  razie 
konieczności użycia sił zbrojnych do obrony Państw a, 
Prezydent R. P. zarządzi stan wojenny.

XIII. ZMIANA KONSTYTUCJI

Zm iana Konstytucji może być dokonana z in ic ja 
tywy Prezydenta R. P., Rządu, lub 1/4 ustawowej 
liczby posłów, przyezem ustaw a zmieniająca Konsty
tucję z inicjatywy Prezydenta wymaga zgodnych 
uchwał Sejmu i Senatu, powziętych zwykłą większo
ścią głosów, z inicjatywy zaś Rządu lub Sejmu — 
zgodnych uchwał, powziętych większością ustawowej 
liczby posłów i senatorów. W niosek postawiony przez 
Prezydenta może być głosowany tylko w całości bez 
żadnych zmian, lub ze zmianami, na które Rząd imie
niem Prezydenta wyrazi zgodę.

XIV. DZIEDZINY NIE OBJĘTE 
ZMIANĄ KONSTYTUCJI

Art. art. 93, 109— 118 i 120 Konstytucji z 17 m ar
ca 1921 r. zachowują swą moc.

Jerzy P rzyłuski

Przegląd prasy zawodowej
GŁOS S Ą D O W N IC T W A  (Nr. 2) wprowadził w y 

dawanie od czasu do czasu numerów7 ,,Głosu Sądowni
ctwa",  poświęconych specjalnie tematom, dotyczącym 
danej dzielnicy. N um er 2-gi tego czasopisma poświę
cony jest dzielnicy wileńskiej i omawia (Seweryn W y 
słouch, Stanisław Mickiewicz^ historyczną przeszłość 
prawnopolityczną oraz specyficzne właściwości p raw 
nicze ziemi wileńskiej (Aleksander A chm atow icz).

Stanisław^ Punicki w artykule  p. t. „Zagadnienia 
naukowej organizacji p racy w7 sądownictwie11 pisze, 
że: „ wy miar sprawiedliwości był dziedziną, k tórej  
kom ple tny  paraliż s tanowił jedną z przyczyn upadku  
Rzeczypospolitej szlacheckiej.  I istotnie - w tradycji 
i legendzie — uras ta ł  do rozmiarów7 pewnego rodzaju 
bohaterstw a szlachcic, podbijający szubę wyrokami 
sądowemi, depcący prawo, które ośmielało się prze
ciwstawić jego woli i bujnej indywidualności11.

Sz. Autor przestrzegając przed tego rodzaju z ja 
wiskami, uważa, że najlepszym środkiem zaradczym 
na takie lekceważenie powagi wyroków sądowych by 
łoby nadanie wymiarowi sprawiedliwości „przyśpie
szonego ry tm u  tempa dnia dzisiejszego'1.

Jest jednak  wiele przyczyn, które stoją tem u na 
przeszkodzie. Kilka z tych przyczyn wymienia au tor:

„Przeciążenie merytoryczne sqdów“.
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,,Przeciążenie sędziów czynnościami manipula
c y j n e m u *

„Skomplikowane przepisy m an ipu lacy jne" .
„Nikłe zainteresowanie się praw ników  techniką  

biurową".
Między wyszczególnionemi wyżej przesłankami, 

znamienny jest głos Sz. A utora o roli urzędnika sądo
wego w dzikiej szem ustawodawstwie. J ak  wiadomo:

u s ta w o d a w s tw o  nasze idzie w  ty m  k ie ru n k u ,  aby  se
k re ta rz a  sądowego zepchnąć  do roli  b iernego  całkowicie 
w y k o n aw cy  i pozbaw ić  go p ra w a  w y d a n ia  n a jd r o b n ie j 
szej decyzji .  J e s t  to z p u n k tu  w id zen ia  o rgan izacy jnego  
nies łuszne ,  gdyż za sad ą  organ izac j i ,  j e s t  podz ia ł  pracy  
i pozostaw ien ie  decyzji  w sp ra w a ch  m n ie jsz e j  wagi  n iż 
szym  n a w e t  u rzęd n ik o m .  T y p aw y m  p rz y k ła d em  tego n a 
s ta w ien ia  u s ta w o d a w s tw a  polskiego je s t  art.  11 Roz. Pr. 
z dn. 27.10.1932 r. (Oz. Ust. Nr. 9 3 /  805) o kosz tach  są 
d ow ych :  „ przew o d n ic zą cy  w y d a je  zarządzen ie  co do
ściągnięcia opłaty ,  co do w ezw a n ia  o u iszczen ie  op ła ty  
i co do zw ro tu  p ism a  n a leżyc ie  n i e o p ł a c o n e g o J a k  w i 
dzimy, u s ta w a  u w a ża  zarządzen ie  o śc iągnięciu  o p ła ty  za 
tak  ważne ,  że m us i  fu n k c je  te spe łn iać  s ta rszy  sędzia. 
Z drug ie j  zaś s t rony ,  jeś l i  dla p o ró w n a n ia  ze s ta w im y  po
s tan o w ien ie  K. P. C. ar t .  361 § 2’: „ sek re ta rz  sądu pod
p isu je  w y p isy  w yroków ",  to zobaczym y rażącą  d y sp ro 
porcję . C iężar g a tu n k o w y  w yroku ,  będącego ty tu łe m  egze
k u cy jn y m , jes t  przecież bez p o ró w n a n ia  większy, niż za 
r z ąd z en ia  co do śc iągnięc ia  op ła ty .  Tak ich  p rzyk ładów  
j e s t  dużo. Ich iwymowa s tw ie rd za  n iep raw d o p o d o b n e  p rze 
c iążenie sędziów czynnościam i m ech an iczn em i,  o często
kroć zupełn ie  d rob iazgow ym  ch arak te rze .  Ta  n ieufność  
w s to su n k u  do p e rso n e lu  sek re ta rsk iego  je s t  całkowicie  
n iez ro zu m ia ła ,  zwłaszcza,  że w y m a g a n ia  k w a l i f ik ac y j  co 
do w y k sz ta łcen ia  są dziś dość wysokie ,  może n a w e t  zb v ł 
wysokie ,  jeżel i  chodzi o w yksz ta łcen ie  n a tu r y  ogólnej,  
a zby t  sk ro m n e  co do o p a n o w an ia  techn ik i  b iu row ej.

B IU L E T Y N  URZĘD NICZY  (Nr. 11— 12) w wy
czerpującym artykule  p. 1. „Nowa ustawa uposażenio
wa"  (Delta) omawia h is torję  jej opracowywania 
i wejścia w życie. Nader ciekawa ta praca kończy się 
następującą; refleksją:

W rażenie ,  j a k ie  o d n o s im y  po u p rz y to m n ie n iu  sobie 
p odanych  w yżej  m o m en tó w ,  nie może hyć z p u n k tu  w i 
dzenia  zasad  legislacj i  d o d a tn ie ;  ze s ta n o w isk a  in te resu  
u rz ę d n ik a  je s t  ono n a to m ia s t  zdecydowanie  p rz y g n ęb ia 
jące, z a rów no  o ile chodzi o jego m a t e r j a ln ą  sy tuac ję ,  
j a k  i o m o ra ln e  i p ra w n e  położenie  osób, pośw ięcających  
się zaw odow o służh ie  cyw ilne j  dla  p a ń s tw a .  Na łam ach  
„ B iu le ty n u  Urzędniczego" n ie je d n o k ro tn ie  podnoszone  b y 
ły  pow ażne  i rzeczowe głosy p rz ed s ta w ia ją ce  konieczność 
u n o rm o w a n ia  zag ad n ien ia  u rzędniczego sine i r a  et stud io  
w  du ch u  m o c a r s tw o w y m  i po l in j i  in te resó w  obu k o n t r a 
hen tów , zaw ią zu ją cy c h  s tosunek  s łużby  p a ń s tw o w e j .  No
wa ustaiwa uposażen iow a  n ie ty lko  nie s tan o w i w tym  
względzie  k ro k u  nap rzód ,  ale p rzec iw nie  cofa  s ta n  do
tychczasow y  o w ie le  s topn i  wstecz, i to bez żadnych  i s to t 
nych powodów. Żal c h w y ta  na m yś l ,  że wiele, bardzo  
przyk ry ch ,  a bardzo i s to tn ych  n iedociągnięć  d a łoby  się 
z w sze lka  pew nośc ią  un iknąć ,  g d y b y  się. by ło  porzuciło  
ten n ie z d ro w y  i w  legislacji  w ysoce  s z k o d l iw y  sy s te m  
o taczan ia  p r o je k tó w  ta jem nicą .  Toż cały  śiwiat u rz ę d n i 
czy z pe łn ą  gotowością  o d d a łb y  d a rm o  swe n a j lep sze  
u m ysły  p raw n icze  i k o n s t ru k ty w n e  w pomoc, a m a  ich 
w  sobie sporo  i to tak ich ,  k tóre  n ie ty lko  u nas,  ale na  
po lu  św ia to w e j  p ra cy  leg is lacy jn e j  p ry m  w io d ą  lub  
w ieśćby  mogły.

Dr. St. K. w pracy swej „Świat urzędniczy zagra
nicą"  omawia prasę zawodowo-urzędniczą we F ra n 
cji, Niemczech i Ameryce.

Z ar tykułu  powyższego dowiadujemy się, że we 
F rancj i :

z w ar te  i si lne o rgan izac je  u rzędn ików , ra d y k a ln e  
i soc ja l is tyczne,  po s iad a jące  zn ak o m ity c h  p rzyw ódców  
(N eum eur,  Lonzeni,  Lacoste i in.)  ro z p o rz ą d za ją  dużemi 
w p ły w am i  p o l i tycznem i zwłaszcza  p rzy  w yb o rach  do p a r 
lam e n tu ,  iwsluitek czego s t ro n n ic tw a  lew icowe m im o ca 
łego p o p a rc ia  rząd u  z ich ło n a  z resz tą  pochodzącego nie 
m og ły  się zgodzić na  z rażen ie  sobie u rzędników . Przeciw  
tej  p rzew adze  w p ły w ó w  sy n d y k a tó w  urzędniczych  w y s tę 
p ow a ły  b a rdzo  s i ln ie  s t ro n n ic tw a  p raw icy  i ś ro d k a ;  
b. p r e m je r  T ard ieu  d o m ag a ł  się ustaw ow ego  og ran iczen ia  
u p ra w n ie ń  syndyka tów .  U rzędnicy  f ran cu scy  n ie  m a ją  
p ra g m a ty k i  s łużbow ej i z a s tę p u je  j ą  w łaśc iw ie  p ra k ty k a  
i tezy  u s ta lo n e  przez Radę  Stanu.

Natomiast w Niemczech:

p ra sa  u rzędn icza  z n a jd u je  , się w zu p e łn y m  upadku .  
O f ic ja ln y m  o rganem  s tow arzyszeń  urzędn iczych  „ w y ró w 
naw czych"  (G le u k sch a l tu n e j )  je s t  obecnie  „Leben und 
S ta a t "  (p rac a  i p a ń s t w o ) ; zaw ie ra  on w łaśc iw ie  ty lko  
p rzem ó w ien ia  i z arządzen ia  m in i s t ró w  i „w odzów " oraz  
a r ty k u ły  o teo r j i  p a ń s tw a  n a ro d o w o -so c ja l is ty c z n eg o ; nie 
z n a jd u je m y  ta m  a r ty k u łó w  w y ra ża jąc y ch  pog lądy  cz łon
ków  s to w arzy szeń  na  dotyczące p rob lem y . Co w i ę c e j : 
p ra sa  zag ran iczn a  n a w e t  zaw odow a u rzędnicza ,  k tó ra  po- 
ziwala sobie na  k ry ty k ę  tego s ta n u  rzeczy, n a raż a  się na 
zakaz  rozp o w szech n ian ia  w Niemczech.

W Ameryce:
naogół  u rzędn icy  a m e ry k ań scy  u s k a r ż a j ą  się na  eko

nomiczne za rz ąd z en ia  p re zy d e n ta  Rosovelta .  W sk a z u ją  na 
to, że gdy do wie lk ich  p rzed s ięb io rs tw  rz ąd  w y s to so w a ł  
wezwanie ,  aby zm n ie js zy ły  czas p racy  a zwiększy ły  z a 
robki robo tn ików ,  za co n azw isk a  w łaśc ic ie l i  w y ry te  bę
dą n a  p a m ią tk o w e j  tab l icy  -— to je d n a k  członkowie  ra d y  
nie k w a p ią  się do zam ieszczen ia  na  niej  swych nazwisk ,  
gdyż p ro g ra m u  tego nie r e a l iz u j ą  b y n a jm n ie j  w  s to su n 
ku do p raco w n ik ó w  p a ń s tw a .

P R A C O W N IK  S A M O R Z Ą D O W Y  (Nr. 1) w a r ty 
kule „Na progu roku 193i"  (A. Pacholczyk), w związ
ku z wyborami samorządowemi, nawołuje swych 
członków do „próby w ytrzym ałości sys tem u uczucio
wego, odporności i umiejętności opanowywania sy 
tuacji, współżycia i współpracy z ludźm i"  i uważa, że 
pracownicy samorządowi

życzyć sobie w in n i  z całego serca, aby  pod tym  wzglę
dem nie p rz y p a d ł  im  w udz ia le  los u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o 
wych.

Om aw iając dalej stosunki jak ie  p anu ją  obecnie 
wśród warstw  urzędniczych, au to r snuje  pesymistycz
ne horoskopy na przyszłość:

Rok bieżący może p ostaw ić  przed  ogółem p ra co w n i
ków sam o rząd o w y ch  tak ie  p rob lem y , j a k  u s ta w a  u p o sa 
żen iowa,  u s ta w a  p ra g m a ty c z n a  i d y sc y p l in a rn a  oraz  u s t a 
w a  e m e ry ta ln a .  Na pods taw ie  dośw iadczeń  n a  odc inku 
u rz ęd n ik ó w  p ań s tw o w y ch ,  nie będzie grzechem  p rz y 
puszczać, że będą tendencje  do pogorszen ia  sy tu ac j i  p r a w 
nej i m a te r j a ln e j  p raco w n ik ó w  sam orządow ych .

W num erze 2-im tegoż czasopisma czytamy prze
drukow aną w całości z Apelu (Nr. 1) „Szopkę k a rn a 
wałową" M arjana Lubicza, opatrzoną nadzwyczaj 
trafnem i uwagami.

NAUCZYCIEL PO LSK I  (Nr. 2) pisze o „Spra
wach najaktualniejszych, a więc o reformie uposażeń,
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a następnie o „Kongresie Centralnej Rady Pracowni
czej ", wyrażając zapatrywanie, iż

Stało się j a sn e ,  że św ia t  p racy, u sposob iony  przecież 
p a ń s tw o w o  i p a tr jo ty cz n ie ,  a m a ją c y  z n a tu r y  swych 
runkcy j  re spek t  d la  r e p re z en tan tó w  h ie ra rch j i ,  j e d n o 
m yśln ie  o dm ów ił  a p ro b a ty  z asadom  now ej reg u lac j i  u p o 
sażeń. W y m o w a  grobowego m ilczen ia  b y .a  wielka.  Z tą  
chw ilą  ro la  kongresu  b y ła  skończona, z a ję ta  po s taw a  
dobitna .

POCZTA  (Nr. 1) jest również całkowicie zajęta 
sprawami uposażeniowemi i w artykule  „Dwa rozpo- 
• sądzenia" (Józef Stangreciak) pisząc o sposobach za
szeregowania jest zdania, że:
uposażeń w ojska oraz we wszystkich władzach i urzę
dach państwowych.

Jeżeli  chodzi o zag adn ien ie  in d y w id u a ln eg o  zasze re 
g o w an ia  p raco w n ik ó w  —  do bezpośredn io  wyższej czy 
n iższe j  g ru p y  uposażen ia ,  m u s im y  rów nież  podnieść,  że 
w y łącznem i p o d s ta w a m i  decyzji  w in n y  być dw a  e lem en 
ty  : k w o ta  o s ta tn io  pob ieranego  u p osażen ia ,  oraz  ocena 
kw a l i f ik ac y jn a ,  n ig d y  j e d n a k  d o k u m e n t  cenzusu  n a u k o 
wego lub  p rz e w id y w a n ie  o t r z y m y w a n ia  przez daną j e d 
no s tk ę  d o d a tku  fu n kc y jn e g o ,  a to z n a s tęp u jąc y c h  w zglę
dów:

jeże li  dw a j  p racow nicy ,  z k tó ry ch  ty lk o  jed e n  ro zp o 
czął z d o b y w an ie  k a r je r y  s łużbow ej w pe łnem  uzb ro je -  
niu ,  t. j, p rzy  p o s ia d a n iu  pełnego cenzusu  naukowego, 
z n a j d u j ą  się w j e d n a k o w y m  s topn iu  s łużbow ym , to j e s t  
to dowodem , że gorzej u z b ro jo n y  w y w alczy ł  sobie ró w n o 
rzędne s tan o w isk o  drogą  n a jw ięk szeg o  w ys iłku ,  drogą  
w ie lo le tn ie j  o f ia ry  n a j lep szy ch  sił  ż y w o .n y eh  i in te lek-  
ua  nych, gdyż n iew ą tp l iw ą  je s t  rzeczą, że w z d o b y w an iu  

b a s t jo n ó w  k a r je r y  s łużbow ej w ys iłk i  gorzej uzbro jonego  
m u s i a ły  być t ru d n ie jsz e  i, dłuższe.

Jeże l iby  teraz ,  p rzy  zasze reg o w an iu  tak ic h  dwóch 
z a jm u ją c y c h  rów n o rzęd n e  s ta n o w isk a  pracow ników , '  z a 
szeregowanie  m ia ło b y  n a s tąp ić  jed y n ie  pod k ą te m  ró ż n i 
cy cenzusów, —  b y ło b y  to krzyczącą  n iesp raw ied iw ośc ią .

JEDNOŚĆ  (Nr. 2) opisuje konfiskatę swego 1-go 
num eru , cytując odnośne postanowienie Sądu O krę
gowego w Krakowie. A rtykuł w stępny: „ W  obronie 
naszych najżyw otn ie jszych  spraw“ (O. Z.). Tabele 
uposażeń wojska oraz we we wszystkich władzach 
i urzędach państwowych.

J. P.

Okólnik Nr. 1711/I.U./54
w  s p r a w i e  p r a w a  u b o g i c h  

O o  w szystkich  sądów
W edług  b rz m ien ia  ar t .  112 k. p. c. p r z y z n a n ia  p ra w a  u b o 

gich może dom agać  się ty lko  osoba  f izyczna  lu b  p ra w n a ,  k tó ra  
w ykaże  swe zupełne  u bóstw o  na  podstaw ie  zaśw iadczen ia  w ła 
dzy p ub l icznej  o j e j  s tan ie  ro d z in n y m ,  m a ją tk o w y m  i docho
dach. Powyższe zaśw iadczen ie  nie w iąże  b y n a jm n ie j  sądu, lecz 
podlega  sw obodnej  jego ocenie, przyczem  sąd, w razie  w ą tp l i 
wości, po w in ien  w m yśl  art.  114 k. p. c. u s ta l ić  w drodze do
chodzen ia  rzeczyw is ty  s tan  m a ją tk o w y  s trony ,  ub iega jące j  się 
o p raw o  ubogich.

W  s to su n k u  do d aw nych  przepisów , kodeks p o s tępow an ia  
cywilnego w p ro w ad z i ł  znaczne  obostrzen ie  w a ru n k ó w  u d z ie la 
n ia  p r a w a  ubogich. N ieodzowną p rzes ła n k ą  ustaiwową p rz y z n a 
nia  p ra w a  ubogich  jes t ,  wobec kategorycznego n a k a z u  ar t .  112 
k- P- c., zup e łn e  u b ó s tw o  s trony ,  a za tem  n iep o s iad an ie  przez 
n ią  żad n y ch  ś rodków  m a te r ja ln y c h ,  n ie ty lko  p ien iężnych ,  do 
p ro w a d ze n ia  sprawy.

B rak  te j  p rzes łan k i  s ta n o w i  u s ta w o w ą  przeszkodę, u n i e 
m o ż l iw ia jąc ą  sądowi p rz y zn a n ie  p ra w a  ubogich.  P rzep is  art.  
112 k. p. c. n a k ła d a  p rzeto  na  sąd obow iązek  szczególnej oględ
ności i os trożnośc i  p rzy  u d z ie lan iu  tego praw a.

Tym czasem  ilość sp ra w  p ro w a d zo n y c h  na  p raw ie  ubogich 
w s to su n k u  do ogółu sp ra w  w y k azu je ,  że znaczna  l izba  sądów 
nie liczy się zupełn ie  z p rz ep isa m i  u s ta w y  i s to su je  p rak ty k ę ,  
wręcz p rzec iw s taw n ą  n ak azo m  us taw y .  Odsetek sp ra w  p r o w a 
dzonych na p ra w ie  ubogich n a  obszarze  całego P a ń s tw a  w cza
sie od dn ia  1 s tyczn ia  do JO w rz eśn ia  1933 r. w ynos i  w sądach  
ap e lacy jn y ch  od 8,8% do 40%, w  sądach  okręgowycu I in s tan c j i  
od 1,14% do 34%, w sądach  okręgowych  II in s tan c j i  od 1,48% 
do 34,4%, w sądach  g rod zk ich  od 0,33% do 55%, w sądach  
p racy  od 22,69% do 68,22%. T ak  rażąca  rozpiętość  ilości sp raw  
p ro w a d zo n y c h  na  p ra w ic  ubogich  w poszczególnych sądach  nie 
je s t  w y w o ła n a  różn icą  lo k a ln ą  s t r u k t u r y  gospodarcze j,  gdyż 
zachodzi  często w obręb ie  tego samego okręgu  sądowego, luli 
w okręgach co do swej s t r u k tu r y  iden tycznych .  Okoliczność 
powyższa,  j a k  rów nież  n ie b y w a ły  odse tek  s t ro n  u zn an y c h  za 
zupełn ie  ubogie w okręgach, uchodzących  za  zam o żn ie jsze  i n a j 
m n ie j  do tkn ię te  k ryzysem , w sk az u je ,  że n iek tó re  sądy  nie s to 
su ją  się do p rzep isó w  u s ta w y  i t r a k t u j ą  k w e s t ję  p rz y zn a n ia  
p ra w a  ubogich  bądź czysto fo rm al is ty czn ie ,  o p ie ra jąc  się w y 
łączn ic  na  p rz ed s ta w io n y ch  zaśw iad czen iach  władz, bez p o d a 
n ia  ich z b a d a n iu  w  razie  n a su w a ją c y c h  się w ą tp l iw o ś i ,  bądź 
też p rz y z n a ją  p raw o  ubogich  na  p o d s taw ie  zaświadczeń ,  nie 
d a jących  dosta tecznej  do tego podstaw y.

Pow yższa  p r a k ty k a  n iek tó ry ch  sądów  m asow ego u d z ie lan ia  
p ra w a  ubogich, ja k o  n iezgodna  z u s ta w ą ,  ob c iąża jąca  n iep o 
m ie rn ie  S k a rb  P a ń s tw a  i a d w o k a tu rę  oraz  u t r u d n ia j ą c a  s t a n o 
w isko  s t ro n y  przec iw nej  w procesie,  n a d a l  s to so w an ą  być nie 
może.

Z w racam  się p rzeto  do sądów, ażeby p rz y  u d z ie lan iu  p r a 
w a ubogich  s tosow ały  się ściśle do p rzep isó w  Kodeksu P o s tę 
p o w a n ia  Cywilnego i ze szczególną sk ru p u la tn o ś c ią  p rz ep ro 
w a d za ły  b a d an ia ,  czy zachodzą p o d s ta w y  do p r z y z n a n ia  tego 
p ra w a ,  ziwłaszcza, że p o s ta n o w ien ia  o p rz y zn a n iu  p raw o  u b o 
gich nie p o d lega ją  zaskarżen iu .

W arszaw a ,  dnia 10 s tyczn ia  193b r.

M inis te r  Spraw ied liw ości
CZESŁA W  MICHA ŁO W SK I

K o m u n i k a t
w  s p r a w i e  o p ł a t  e m e r y t a l n y c h  

funkcjonarjuszów  prow izorycznych

M inisters tw o Spraw ied liw ości  p o d a je  do w iadom ości  i w y 
k o n a n ia  n a s tęp u jące  p ism o  M in is te r s tw a  S k a rb u  z dn. 27 s tycz
n ia  1934 r. Nr. D. I. 4587/E,m/34:

Na podstaw ie  art.  2 rozp. P re z y d e n ta  R. P. z dn. 28 p aź 
dz ie rn ik a  1933 r. o zm ian ie  u s ta w y  z dn. 11 g ru d n ia  1923 r.
0 z a o p a trz e n iu  e m e ry ta ln em  fu n k c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y ch
1 zaw odow ych  w ojskow ych  (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 668), R a 
da M inis t rów  u ch w al i ła  w d n iu  20 s tyczn ia  1934 r. rozp. o z a 
o p a trzen iu  e m e ry ta ln em  p ro w izo ry czn y ch  fu n k c jo n a r ju s z ó w  
pańs tw ow ych ,  k tó re  w n a jb l iż szy ch  d n iach  ukaże  się w Dzien
n ik u  U s taw  R. P- z m ocą  o b o w ią zu jąc ą  od 1 lu tego  1934 r . t )

W m yśl  § 13 tego ro z p o rząd zen ia  z dn iem  1 lu tego  1934 r. 
u s ta je  dotychczasow e ubezpieczenie  f u n k c jo n a r ju s z ó w  p ro w izo 
rycznych w  in s ty tu c ja c h  ubezp ieczeń  społecznych i z ty m  dn iem  
Sta ją  się oni uc ze s tn ik a m i  P ańs tw ow ego  Z a k ła d u  E m e r y ta l 
nego, k tó ry  zosta je  p o w o ła n y  do życia  na  p o d s ta w ie  ar t .  7 u s ta 
w y  z dn. 11 g ru d n ia  1923 r. o z a o p a t r z e n iu  e m e ry ta ln e m  f u n k 
c jo n a r ju s z ó w  p a ń s tw o w y c h  i zaw odow ych  w o jsk o w y ch  (Dz. L. 
R. P. z 1931 r. Nr. 42, poz. 380) w  b r z m ie n iu  u s ta lo n e m  u s ta w ą  
z dn ia  18 m arc a  1932' r. (Dz. U. R. P. Nr. 26, poz. 239) oraz  
rozp. P re z y d en ta  R. P. z d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  1933 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 86, poz. 668). Pon iew aż  upo sażen ie  fu n k c jo n a r ju s z ó w  
p row izo ry czn y ch  jes t ,  w m yśl  art.  8 rozp. P rez y d en ta  R. P. 
z d n ia  28 p aźd z ie rn ik a  1933 r. o u p o sażen iu  f u n k c jo n a r ju s z ó w

t )  Dz. U. R. P. Nr. 8, poz. 64.
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państw ow ych ,  w olne  od o p ła ty  e m e ry ta ln e j ,  o p ła tę  tę zaś do 
Państw ow ego Z a k ład u  E m ery ta ln eg o  uiszczać będzie  Skarb  P a ń 
stwa, p rzeto  M in is te rs tw o  S ka rbu  u p ra sz a  o w y d a n ie  za rząd ze 
nia, aby  w dn iu  1 lu tego  1934 r. nie p o trącono  f u n k c jo n a r iu 
szom p row izo rycznym  sk ład ek  na  ubezpieczenie  w Z akładz ie  
Ubezpieczenia  P raco w n ik ó w  Um ysłowych.

N ad m ien ia  się, że w m yśl  § 2 ro z p o rząd zen ia  R ady  Mini
s t rów  o zao p a trz e n iu  e m e ry ta ln em  p ro w izo rycznych  fu n k c jo -  
n a r ju s z ó w  p ań s tw o w y ch ,  f u n k c jo n a r ju s z a m i  p row izo ry czn y m i 
są m ia n o w a n i  do odw o łan ia  (p ro w izo ry czn ie )  : u rzędn icy  i niżsi  
lu n k c jo n a r ju s z e  p ań s tw o w i ,  p racow nicy  państw ow ego  p rzed s ię 
b io rs tw a  „Po lsk a  Pocz ta ,  T eleg ra f  i T elefon" ,  oraz  fu n k c jo n a r 
iu sz e  a d m in i s t r a c j i  Lasów P ań s tw o w y ch ,  -  j a k  rów nież  n a u 
czyciele ty m czaso w i w szys tk ich  szkół p a ń s to w y c h  i publicznych ,  
p o zo s ta jący  na etacie P a ń s tw a ,  k tó rzy  w s tą p i l i  do s łużby  n a u 
czycielskiej  po 1 s tyczn ia  1927 r.

Dla celów ew idency jnych  M in is te rs tw o  S ka rbu  u p ra sz a  
o n iezwłoczne w y d a n ie  polecenia  pod leg łym  Urzędom , w ładzom , 
in s ty tu c jo m  i zak ład o m , z a t r u d n ia j ą c y m  p ro w izorycznych  fu n k -  
c jo n a r ju s z ó w  p ań s tw o w y ch ,  b y  dla funkc jonar juszó iw  p ro w izo 
rycznych p ro w ad z i ły  osobne  l is ty  p łacy  z wyszczególn ien iem  
g ru p y  uposażen ia ,  do k tó re j  każdy  z nich zos ta ł  zasze regow a
ny, oraz  z obliczeniem  8%  o p ła ty  e m e ry ta ln e j  od p łacy  z a s a d 
niczej,  ok reś lonej  w art.  2 rozp. P re z y d en ta  R. P. z d n ia  28

W  niedzielę, dnia 11 marca 1934 r. o gods. 10-ej przed południem odbędzie się w saii posiedzeń 

Sądu Najwyższego w Warszawie, PI. Krasińskich Nr. 5

Plenarne Posiedzenie Zarządu Głównego
Centralnego Związku Zrzeszeń Urzędników Sądowych R. P.

z następującym  porządkiem dziennym:

1) odczytanie protokółu z poprzedniego posiedzenia,

2) sprawozdanie Prezydjum ,

3) sprawozdanie członków Zarządu Głównego z działalności w terenie,

4) ustalenie wytycznych dla dalszej działalności,

5) sprawy organizacyjne,

6) wnioski.

paźd z ie rn ik a  1933 r. (Dz. U. R. P. Nr. 86, poz. 663). Odpisy 
tych  l is t  płacy p o w in n y  być p rzesy łan e  P a ń s tw o w e m u  Z a k ła 
dowi E m e ry ta ln e m u  w W arszaw ie  (M in is te rs tw o  Skarbu ,  W y 
d z ia ł  E m e ry tu r ,  ul.  R y m a rs k a  3) do dn ia  10 każdego m iesiąca .  
W m ies iącu  lu ty m  1934 r. odp isy  p łacy  m ogą  być przes łane  
do d n ia  28 lu tego  1934 r.

W  ko ń cu  n a d m ie n ia  się, że p row izo ryczn i  n iżs i  fu n k c jo 
n a r iu s z e  p ań s tw o w i ,  ubezpieczeni  w  m yś l  u s ta w y  o ubezpiecze
niu spolecznem tw Zak ładz ie  Ubezpieczenia  E m ery ta ln eg o  Ro
bo tn ików , s t a ją  się z dniem  1 lu tego  1934 r. u c zes tn ik am i P a ń 
stwowego Z a k ład u  E m ery ta ln eg o ,  p rzeto  w p łacen ie  za  nich 
sk ład ek  ubezpieczen iow ych  za styczeń 1934 r. do Z a k ła d u  Ubez
p ieczenia  E m ery ta ln eg o  R o b o tn ik ó w  n a leży  w s t rz y m ać  aż do 
czasu  w y d a n ia  w tej  sp raw ie  za rz ąd z en ia  M in is te r s tw a  Skarbu  
w p o ro z u m ien iu  z M in is te rs tw em  Opieki Społecznej.

S p r o s t o w a n i e
W Nr. 1/34 Apelu, na sti\ 8-ej, w wierszu 9-tym 

od góry, po słowach: „prezes Gentr. Związku Urzędn. 
Sądowych" powinno być „W. Sikorski".

R edakc ja  i A d m in is t r a c ja  (tel.  
11-10-76), W arsz a w a ,  pi.  K r a 

s ińsk ich  5.

R ed ak to r  p rz y jm u je  in te re s a n tó w  od 

g. 9— 12, z w y ją tk ie m  niedziel  i św ią t

Konto Z a rz ą d u  C en tra lnego  Związku 

w. P. K. O. Nr. 595

Cena p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie z p rzesy łk ą  —  1 zł. 50 gr. Rocznie — 6 zł. Cena n u m e ru  50 gr., podw ójnego  1 zł.

Str. —  300 zł.;  % str. —  150 zł.; 
V*. str.  —  75 zł. ;  % str.  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
Miejsca zas trzeżone  o 25% drożej.  
A r ty k u ły  og łoszen iowe: str .  —  400 zł.;  

% str .  — 200 zł.

Ogłoszenia  p r z y jm u je  i za  dz ia ł  ogłoszeniowy 
o d p o w ia d a :  J ó ze f  C zuwała .  W arsz a w a ,  Plac  
K ras iń sk ich  5 (od  g. 8— 15) i W ile ń sk a  11 
m. 63 (od  16— 20) tel . 11-14-24 dod. R achuba

Redaktor: Jerzy Przyłusłd W ydawca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.
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